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C laude L e p e l l e y ,  Les c ités de l’A friqu e rom aine au Bas- 
-E m pire  t. I: La perm anence d ’une c iv ilisa tio n  m unicipa les; t. II: 
N otices d ’h isto ire  m un icipa le , Etudes A ugustin iennes, Paris 1979—1981, 
s. 422, 609.

Sam  ty tu ł publikacji: „M iasta rzym skiej A fryki w  okresie  późnego  cesarstw a”, 
zapow iada  w ydarzenie  na  naukow ym  rynku  w ydaw niczym . D ioecesis A fricae  doby 
późnego  cesarstw a  ustępow ała  pod  w zględem  liczby  m iast oraz in ten syw ności ur
banizacji jedynie  Italii. N a  obszarze tym  zebrano  dotąd  niem al 40 tysięcy  łaciń 
skich  inskrypcji pochodzących  głów nie  z m iast i m iejsk ich  terytoriów . Są  to pod
staw ow e  dokum enty  w  badaniach  nad  historią  m iast i  nad  m iejską  cyw ilizacją. 
Znaczenie  źródeł afrykańskich  z m etodycznego  i porów naw czego  punktu  w idzenia  
jest w  tym  przedm iocie faktem  bezspornie  uznanym.

Trudności zw iązane  z opracow aniem  ogrom nego  m ateriału  spraw iły, że  tak  
długo nie  ukazała  się  synteza  procesu  urbanizacji i rozw oju  m iast rzym skiej 
A fryki. Jednocześnie  toczy  się  w śród  badaczy  dyskusja  zm ierzająca  do generalnej 
rew izji dotychczasow ych  poglądów  na rolę  i znaczenie  m iast u  schyłku  rzym 
skiego  panow ania  na  Zachodzie. K siążka  L e p e l l e y a  jest  ow ocem  zasadni
czego  przew artościow ania  ocen  obiegow ych  w  badanej k w estii. Poprzedziły  ją 
cząstkow e  studia  autora  rzucające  now e  św iatło  także  na  rzekom y  upadek  rol
nictw a  w  A fryce  epoki późnego  cesarstw a, dziedziny  określającej w  zasadniczy  
sposób  ekonom ikę  afrykańskich  m iast.

P ublikacja  składa  się  z dw óch  tom ów. Pierw szy  jest zw ięzłą  syntezą  problemu; 
drugi zaw iera  170 analitycznych  not (haseł) z encyklopedycznym i w iadom ościam i 
na tem at historycznego  rozw oju  poszczególnych  ośrodków  m iejskich  późnorzym - 
skiej A fryki oraz ich  ustroju  m unicypalnego. Dochodzą  indeksy  i pięć  m apek  
sześciu  prow incji tw orzących  diecezję. Tak  pom yślana  konstrukcja  jest przejrzysta, 
um ożliw ia  szybkie  dotarcie do inform acji, co w ażne  w  dziele  o sporych  rozm ia
rach; cenne  usługi oddają  pod  tym  w zględem  bardzo rozbudow ane  „Indices” I—V 
(t. II, s. 549— 595).

Jako  przedm iot pracy  określił autor historię  m iast i  m iejsk ich  instytucji 
w  badanej epoce. N ie  może to być oczyw iście  historia  jako  ciąg  w ydarzeń  (histo ire  
évén em en tie lle), gdyż  na  jej napisanie  nie  pozw alają  naw et źródła  literackie. Jest 
to taka  historia, jaka w ynurza  się  z setek  św iadectw  epigraficznych, konstytucji 
cesarskich  i dość przypadkow ych  w zm ianek  starożytnych  autorów  o konkretnych  
m iastach  i o m iejskich  spraw ach, a w reszcie  z badań  archeologicznych  prow adzo
nych  na  w ybranych  stanow iskach  m iejskich  starożytnej A fryki Północnej. Wśród 
tych  źródeł szczególne  m iejsce  zajm uje  literatura  patrystyczna, m im o  licznych  
now ożytnych  opracowań  słabo, jak  podkreśla  L epelley, w yzysk ana  w  badanej 
dziedzinie.

N a  podstaw ie  źródeł m ożna  w yróżnić  kilka  głów nych  zagadnień  w chodzących  
w  zakres tem atu. Oto jak  je  autor ugrupował. W szelkie  studium  procesu  urba
nizacji A fryki m usi s ię  rozpoczynać  od próby  w yjaśn ien ia  znacznych  różnic 
m iędzy  jej częściam i w schodnią  (głównie  prow incja  prokonsulam a) a zachodnią  
(M auretania), różnic poziom u  historycznego  rozw oju  w yn ikających  w  pow ażnej 
m ierze  z w arunków  geograficznych  oraz z lokalnej sp ecyfik i kulturow ej (roz
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dział I). Także jednak  w  drugim  w ym iarze, w  czasie, rytm  rozw ojow y  b ył n ie
rów ny, co  m ożna  obserw ow ać w  różnych  okresach  historii afrykańskich  m iast na 
polu  działalności budow lanej (rozdział II, analiza  336 inskrypcji). R ozdziały  III 
i IV  pośw ięcono  m iejskim  instytucjom  i funkcjonow aniu  m unicypalnego  orga
nizm u; rozdz. V  —  dyskusyjnem u  problem ow i ucieczek  z kurii. Na tle  m iejskiej 
organizacji, działalności i życia  publicznego  różnych  w arstw  sk ładających  się  na 
m iejsk ie  społeczeństw o, bada  autor w  rozdz. VI form y  św iadom ości i przejaw y  
m entalności określonych  grup  (m. in. zjaw isko  euergetyzm u). W reszcie dwa koń
cow e  rozdziały: VII i VIII, zarezerw ow ano  dla  om ów ienia  przem ian  w  religijnym  
życiu  ludności afrykańskich  m iast późnej epoki (tradycyjna  relig ia  pogańska  
i chrześcijańska).

L epelley  zdecydow anie  przeciw staw ił się  przew ażającej w  daw niejszych  ba
daniach  „katastroficznej w izji” dziejów  m iast A fryki w  dobie dom inatu. Z akw e
stionow ał oparte  na  jednostronnym  i schem atycznym  odczytaniu  cesarskich  kon
stytucji oraz zaangażow anych  św iadectw  autorów  chrześcijańskich  now ożytne  teorie
o rzekom ym  schyłku  i upadku  m iejskiego  życia  i kultury  w  A fryce. Podstaw ow ą  
tezą  książki jest tw ierdzenie, że afrykańskie  m unicypia  i  kolonie  przeżyw ały  
w  IV  w . i do połow y  V  (W andalowie) okres Odrodzenia i dynam icznego  rozw oju  
po tzw . kryzysie  III w. D ow odzi tego  przetrw anie  tradycyjnych  m unicypalnych  
form  ustrojow ych, konserw atyzm  instytucjonalny, oraz in tensyw ne  życie  m iejskie  
publiczne i pryw atne, na podłożu  ekonom icznej p ro sp er ity  m iast. N aw et najazd  
w and alsk i m ógł jedynie  częściow o  i w  pew nych  tylko  dziedzinach  zaham ow ać  czy 
ograniczyć ow ą  późną św ietność.

W  szczególności zasługują  na uw agę  następujące  ustalenia  i osiągnięcia: 1. A u
tor skonstatow ał niezw yk łą  trw ałość  głów nych  form  ustrojow ych  w  organizacji 
m iast afrykańskich  ukazującej nam  się  dzięki obfitości źródeł jako  un vérita b le  
m usée d ’in s titu tion s m u nicipales rom aines anciennes’. M.in. dow iódł on, dzięki 
niezauw ażonym  dotąd  przekazom  św . A ugustyna, przetrw anie  organizacji iu ves  
w  afrykańskich  m iastach  IV  w.

2. K siążce  L epelley’a zaw dzięczam y  pierw sze  pełne  przedstaw ien ie  zjaw iska  
euergetyzm u  w  A fryce, na  podstaw ie  św iadectw  epigraficznych, z kom pletnym  
zestaw ien iem  źródeł badanej kw estii w  tabeli (137 dokum entów). Przekonujące 
są  w yw ody, że euergetyzm  nie  b y ł w  sw ej istocie  działalnością  w ynikającą  z ad
m inistracyjnych  nakazów , lecz  w  znacznym  stopniu  i nadal spontanicznym  przeja
w em  m unicypalnego  patriotyzm u, m anifestacją  św iadom ości elitarnej grupy  spo
łecznej w  warunkach  m aterialnego  dobrobytu.

3. A naliza  źródeł sk łon iła  autora  do stw ierdzenia, że w  życiu  publicznym  
afrykańskich  m iast K ościół chrześcijański i organizm  m unicypalny  koegzystow ały  
bez procesów  osm ozy  m iędzy  obu instytucjam i. Sądziłbym  jednak, że  w  codziennej 
praktyce  społecznej kontakty  m iędzy  c iv ita s  Dei i c iv ita s  terren a  były  żyw sze, 
niżby  to w ynikało  z oficjalnych  dokum entów  i z literatury  patrystycznej: urzęd- 
nicy-chrześcijan ie  m usieli się  ak tyw n ie  angażow ać  w  funkcjonow anie  m iejskiej 
organizacji nie  bez skutków  dla niej sam ej, organizacji całkow icie  —  jak  w ykazuje  
C. L epelley  —  tradycyjnej i pogańskiej w  IV  w.; przykładem  m ogą  być  chrześcijań
scy  flam ines perpetu i, w śród  nich  A elius  Julianus z Tham ugadi, flam en  i praesida 
lis, jeśli ten  dostojnik  istotn ie  b ył chrześcijaninem . Z tego  punktu  w idzen ia  pou
czające  są słow a  św . A ugustyna: f t  sun t is tae  duae c iv ita te s  p erm ix ta e  in terim  
(Enarr. in  ps. 61, 8).

4. A rgum entacja  L epelley’a jak  się  zdaje  defin ityw nie  rozstrzyga  spór o późne 
dzieje  rom anizacji A fryki, której w ysok i poziom  i trw ałość  są  niew ątp liw e  w  św ie
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tle  m asow o  zestaw ionych  dokum entów  i każą  odrzucić pow ierzchow ny  sąd  o po
stępującej derom anizacji, czy  naw et barbaryzacji tej części Im perium  od IV  w.

5. Liczącą  się  zasługą  autora  jest rów nież  opracow anie  w yczerpujących  in 
deksów  z bibliografią  i p ełnym  w yk azem  cytow anych  źródeł (indeks osobowy, 
geograficzny  i rzeczow y). W szyscy  specjaliści korzystać  będą  także  z prozopogra- 
ficznych  w ykazów  urzędników  i notablów  m unicypalnych  w  t. II oraz ze znakoT 
m itych  tabel w  t. I. Jest to  szczególn ie  pożyteczne  w  zw iązku  z zam ierzonym  
pom inięciem  kuriałów  w  PLRE  I—II ( J o n e s - M a r t i n d a l ê - M o r r i s ) .

Ze sw ej strony  m iałbym  następujące  uw agi ogólniejsze  i szczegółow sze. 
1. Stw ierdzając  in tensyw ność  procesu  urbanizacji i gęstość  m iejsk iej sieci w  A fry
ce, nie  podejm uje  L epelley  próby  określenia  liczby  m iast w  IV—V  w w ,  naw et 
w  przybliżeniu. O czyw iście  liczba  500 podana  przez G. C h a r l e s - P i c a r d a  jest 
zaokrąglona  i um ow na, lecz  prosiłoby  się  o krótkie  bodaj zasygnalizow anie  trud
ności zw iązanych  z takim i obliczeniam i.

2. Autor konstatuje, że przew ażną  część  prac budow lanych  finansow ały  sam e 
kasy  m iejsk ie  (pecunia publica, v ir ib u s  re i publicae), podczas gdy  część  brali na 
sw e  barki euergeci. Stw ierdza  też  jednak, że  w  pew nych  przypadkach  (np. t. II, 
s. 433, M ascula) rów nież  cesarze  przejm ow ali część  kosztów  z tego  ty tu łu  (po
średnio  jiscu s  np. za  K onstancjusza  II i W alentyniana  I). U w agi na ten  tem at są 
porozpraszane w  I i II tom ie. B yłoby  m ym  zdaniem  w skazane  pozbierać je  i nieco  
w ięcej m iejsca  pośw ięcić  tej k w estii nader  istotnej dla  tem atu. U dokum entow anie  
faktu, że  cesarska  pom oc finansow a  była  sporadyczna  i w  sum ie  n iew ielk a  prze
m aw iałoby  dodatkow o  za poglądem  L epelley’a o prospericie  m iast afrykańskich  
w  IV—V  w.

3. Zdaniem  recenzenta  zbyt skrótow o  i pow ierzchow nie  potraktow ano  problem  
p lebs urbana  (t. I-, s. 326—330). Społeczeństw o, jakie  poznajem y  w  książce L eppel- 
ley ’a, to  przede w szystk im  kuriałow ie, a zw łaszcza  notablow ie  m iejscy, urzędnicy  
i euergeci. O czyw iście takie  proporcje narzuca  sam a  już podstaw ow a  teza: m iasta  
afrykańskie  zaw dzięczały  sw ój m agnificus sta tu s  głów nie  ofiarności i zapobiegliw o
ści arystokracji m unicypalnej. R ów nież  stan  źródeł faw oryzuje  w  pierw szym  rzędzie 
badania  nad  m iejską  elitą , choć np. pism a  św. A ugustyna  nie  zostały  dotąd  w y 
starczająco  w yeksp loatow ane  pod kątem  danych  o hum iliores. Także  przecież  plebs  
urbana  złożona  z rzesz  w yrobników , rzem ieśln ików  i drobnych  handlarzy  przyczy
niła  się  sw ym  żm udnym  trudem  codziennym  do św ietności m iast późnej epoki. 
Odbudowa  term  w  Tham ugadi m an ibus  [popu li] e t copiis  [ordin is] stanow i w y 
m ow ny  przykład  kooperacji opartej na  dwóch  podstaw ow ych  elem entach  społecz
nej struktury. N ależałoby  w yzysk ać  m.in. prace W. S e y f a r t h a  i rozszerzyć 
jego  uogólnienia  na Afrykę.

4. w yjaśn ien ia  domaga się  in form acja, że np. Rom anianus b ył (zapewne) pro
w incjonalnym  sacerdota lis  (t. II, s. 180). Problem  arcykapłanów  prow incji poru
szany  jest często  na łam ach  książki. W literaturze  stosuje  s ię  dość pow szechnie 
rozróżnienie: sacerdos provin ciae  (aktualnie pełn iący  funkcję  arcykapłańską) i sa 
cerdo ta lis  (były  arcykapłan). Późna inskrypcja  z A m m aedara  określa  A stiusza  
D ynam iusza  jako  sacerdo ta lis  p rovin ciae  A fricae, lecz  przed  okresem  w andalskim  
taki tytu ł nie  w ystęp uje  w  afrykańskich  źródłach  poza  T rypolitynią. W  przypadku  
R om aniana  chodziłoby  zapew ne  o byłego  arcykapłana  A fryki P rokonsularnej w y 
branego  patronem  Thagaste. W ątpliw ości w ynikające  z tytu latury  w in ny  być, 
m ym  zdaniem , om ów ione  w  jednym  z rozdziałów.

5. W edług C. L ep elley ’a list  św . A ugustyna  (Ep. 50) dotyczy  w yboru  konkret
nych  prin cipa les  w  Sufes  (t. II, s. 306). W sw ej książce  pośw ięconej instytucji 
pryncypalatu  w  A fryce  (1982) n ie  poszedłem  tak  daleko, gdyż zw rot si quis —
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— w  zdaniu  w arunkow ym  (si quis p lu res occid it —  in  v e s tra m  cu riam  ten u it p rin 
cipa tu m ) ma  sens, jak  sądzę, zgoła  ogóln ikow y  i jest raczej retorycznym  fra 
zesem .

Lektura  książki w ykazała  bardzo  niew iele  drobnych  błędów , nieścisłości, b łę 
dów  drukarskich: t. I, s. 176: I. R. T., 104 (nie 102); t. I, s. 181, nr 131 i II 86: 
przydom ek  A uctor nie  V ictor; t. I, s. 202 i 250, C. Th. X II, 1, 5, podane  raz jako  
praw o  K onstantyna  I, raz L icyniusza; C. Th. X II, 5, 1 datuje  się  raz  325 r. (t. I, 
s. 143) raz 326 (t. II, s. 362, przyp. 121); n ie  jest pew ne, czy  dwaj H ipponensium  
curia les  z listu  Sym m acha, IX , 51, odnoszą s ię  do Hippo Regius, jak  przyjm uje  
L epelley  (t. II, s. 124 n.), czy  D iarrhytus  (zob. S. G s e l l ,  I. L. A lg, I, 21).

Poruszono  kilka  kw estii, w  których  recenzent przedstaw ia  sw ój w łasny, nieco  
odm ienny, punkt w idzen ia  na  spraw y  po części dyskusyjne. Znaczenie  książki 
C. L epelley’a polega  irun. w łaśn ie  na  tym , że  pobudza do dyskusji, prezentując 
z gruntu  now atorskie  ujęcie  problem u  roli m iast i w arunków  rozw oju  cyw ilizacji 
m iejsk iej w  późnej starożytności. Jest zasługą  francuskiego  historyka, iż  długo 
panującej tezie  o kryzysie  i upadku  m iast, także  afrykańskich  (był pod  jej w p ły 
w em  rów nież  recenzent), przeciw staw ił oryginalną  antytezę  opartą  na solidnej 
podstaw ie  źródłow ej. M onografia  o m iastach  afrykańskich  epoki późnego  cesarstw a  
m ogła  pow stać  jedynie  dzięki kom pleksow ej analizie  w szystk ich  źródeł: praw ni
czych, epigraficznych  (znacznie liczn iejszych  w  IV—V  w . niż  zazw yczaj przyj
m ow ano), patrystycznych  (zgoła niedocenianych  przez niektórych  badaczy  jako  re
pertorium  in form acji o życiu  m iejskim ). Pełnego  w yzyskan ia  i opracow ania  do
czekały  się  nareszcie  dokum enty  tak iej w agi dla  problem u, jak  protokół śledztw a  
i procesu  przeciw  biskupow i F eliksow i z Abthugni, m ałego  zresztą  m iasta  B yzace- 
ny, jak  duży  zespół inskrypcji z K artaginy, czy  zw łaszcza  z L epcis Magna, bez
cennych  źródeł poznania  organizacji m iejskiej i życia  m iejskiego  społeczeństw a. 
Obok książki A. C h a s t a g n o l a ,  trw ałe  m iejsce  w  literaturze  zajm ow ać  będzie 
zaw arte  w  pracy  L epelley’a dogłębne  studium  w yjątkow ej rangi dokum entu, jaki 
stanow i album  dekurionów  w  Tham ugadi. K ażdy  badacz epoki dom inatu, a zw ła 
szcza  cyw ilizacji m iejskiej, m usi odtąd  zaglądać  do t. II: „N otices d’histoire  
m unicipale”, instruktyw nego  katalogu  in stytucji i danych  prozopograficznych. N a
leży  w  konkluzji skonstatow ać, że  m onografia  L epelley’a będzie  nieodzow nym  
com panion of s tu d y  historyków  starożytnego  Rzym u  i A fryk i Północnej. Pozo
staje  sobie  życzyć, aby  znalazła  ona tak  pożądane  uzupełnienie  w  postaci analo
gicznego  opracow ania  m iast afrykańsk ich  okresu  w czesnego  cesarstw a.

Na  szerszej płaszczyźnie, książka  zachęca  do  rozw ażenia  generalnej kw estii: 
jak  było  z dom niem anym  upadkiem  m iast in  to to  O rbe R om ano  i w  innych  jego  
częściach  poza A fryką. Badania  w  tym  kierunku  w ydają  s ię  nieuniknioną, logiczną  
konsekw encją  kw estionariusza  pytań, które postaw ił C. L epelley.

T adeu sz K otu la

Borys G ^ ero w , Zem ew laden ie to  w  rim ska  T ra k ija  i  M izija  (I— 
—III w .), „G odisznik  na  Sofijsk ija  U niw ersitet. F akultet po K lasiczeski 
i Zapadni Filologii"  t. L X X II, 1977 nr 2, Sofia  1980, s. 173.

P ojaw ien ie  się  każdej pracy  B orysa  G e r o w  a, profesora  U niw ersytetu  Sofij- 
skiego, przyjm ow ane  jest  w  gronie  ziiaw ców  antycznej przeszłości dzisiejszej B u ł
garii jako  niew ątp liw e  w ydarzenie. U czony  ten  bow iem  poszczycić  s ię  m oże  n ie
kw estionow anym  w kładem  w  badaniach  dziejów  rzym skiej prow incji Tracji 
i M ezji D olnej, przy  czym  w iele  jego  prac ma  podstaw ow e  znaczenie. Stąd  też  pilna


